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Miech żyfe rząd 
robotniczy
i włościański!
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W 25-tą rocznicę powstania 
NięcSzyn. Amsterdamskiej.

tdspanlołfl Akademja u sail „Colosseum"
Pięknie i poważnie uczcił wczoraj 

proletariat W arszawy 25 rocznicę po
wstania Międzynarodowej organizacji za
wodowej. Na Akadem ję do sali „Colos
seum”, mającą zapoczątkow ać tydzień 
wytężonej agitacji za wstępowaniem do 
związków zawodowych — zebrały się nie
przeliczone tłumy robotników i ich rodzin. 
Ogromna sala wypełniona została do o- 
statniego miejsca. Na wszystkich tw a
rzach widniała świąteczna radość; świa
domość siły i poczucie uzasadnionej du
my, że tak  liczne są zawsze szeregi tych, 
którzy przychodzą na każde wezwanie or
ganizacji zawodowych! Nastrój poważny, 
uroczysty, świąteczny!...

W takim  nastroju rozpoczęła się wczo
rajsza uroczystość, przy dźwiękach „Mię
dzynarodówki" i „Czerwonego Sztanda
ru ‘ — takiem i uczuciami przepojone były 
wspaniałe przemówienia mówców!..

Akademję zagaił sekretarz  W arszaw 
skiej Rady Związków Zawodowych, tow. 
Lenga, przedstaw iając w kilku słowach, 
jak ważną czcimy dziś rocznicę — i jak 
wielkie znaczenie dla klasy robotniczej 
ma międzynarodowa organizacja zawodo
wa. Dzisiejsza uroczystość — podkreślił 
mówca — powinna nam dodać sił, wzmoc
nić nas do dalszej walki o przebudowę u- 
stroju świata.

Zabrał głos poseł m. Warszawy, tow. 
N, Barlicki:

Rocznice i jubileusze robotnicze — 
rozpoczął swoje przemówienie tow. B ar
licki — są etapami w wielkim procesie 
dziejowym o wyzwolenie człowieka; są 
słupami ognistemi, oświetlającemi znoje i 
walki o lepsze jutro, rzucając jednocześ
nie w przyszłość czerwone zapowiedzi no 
wych walk, aż do zupełnego zwycięstwa! 
Taki charakter ma dzisiejsza rocznica!..

Dzięki solidarnem u wysiłkowi mię
dzynarodowego pro letarjatu  — spraw a 
robotnicza znalazła się na porządku dzien
nym całego świata. Byliśmy świadkami 
tego, jak padały w gruzy tw ierdze wstecz- 
nictwa i reakcji — a jednocześnie zastępy 
robotnicze idą ciągle naprzód po wielkim 
szlaku Zwycięstwa!

25 lat istnienia M iędzynarodówki — 
jest to okres stosunkowo''niewielki, a jak 
ogromne dzieła dokonane zostały przez 
ten czas w ruchu zawodowym. Dziś już 
miljonowe rzesze są przesiąknięte ideją 
klasowośd; miljonowe rzesze rozumieją, 
że w solidarności klasy robotniczej leży 
gwarancja zwycięstwa naszych wysiłków  
w dniu dzisiejszym i tryumf w przyszłości; 
że wyzysk i niewola trwać będą tak dłu
go, póki istnieje ustrój burżuazyjny! Kla
sa robotnicza podejmuje przebudowę po
rządku św iata od podstaw; niszczy sztu
czne przegrody, k tóre dzielą narody, od
słania prawdziwe oblicze człowieka. 
Przyszłość oparta będzie na człowieku 
odrodzonym — i tędy jest droga do praw
dziwego odrodzenia moralnego.

Jakże  olbrzymią jest zasługa związ
ków zawodowych w tym procesie odro- 
dzeńczym! One to hartują człowieka w 
walce o byt; nie pozwalają mu ginąć w 
krzywdzie i wpajają w niego wielką ideję 
solidarności, że niemasz żadnych zasadni- 

różnic między robotnikami różnych 
krajów, bo wszystko to są ludzie cierpią
cy, którzy idą ku Wyzwo emu!

Sprawa przebudowy tego świata wy
m a g a  potężnego ramienia klasy robotni
czej -  nie mają tu nic do powiedzenia ta- 
cy dyktatorzy, jak M ossohn, czy Pnm o 
de Riyera. k t ó r z y c M W  s ^  
zmieniają porząaek swiai*^ j 
robotnicza przeciwstawić się 
prawdę niesprawiedliwością t ą I Ś S’ 
boko w warunkach dzisiejszyc . 
należy do klasy robotniczej 1 
wchodzi już w swoje prawa-

O krzykiem  na cześć  k lasy robotn i
czej i zw iązk ów  zaw odow ych  zak oń czy ł 
tow. B arlicki sw oje piękne przem ów ienie.

Następnie zabrał głos sekretarz Ko
misji Centr. Zw. Zaw. w Polsce, tow. A. 
Zdanowski:

Serce rośnie, gdy spojrzymy na ze
brany tu tłum zorganizowanych robotni

ków i ich rodzin; gdy uprzytomnimy so
bie, że to świętowanie nie kończy się na 
tej sali, na Warszawie, na całej Polsce na
wet — ale, że wraz z nami manifestują 
dziś na rzecz Międzynarodówki — zorga
nizowani zawodowo robotnicy całego 
świata, manifestując tem samem niezłom
ną swoją wolę pójścia do walki o W yzwo
lenie!!

Tow. Zdanowski dał doskonały skrót 
historji M iędzynarodówki zawodowej, po
cząwszy od pierwszych prób porozumie
nia się międzynarodowego organizacji za
wodowych w r. 1888, a skończywszy na 
chwili obecnej, kiedy M iędzynarodówka 
liczy już blisko 20 miljonów zorganizowa
nych robotników i stała  się istotnem  po- 
tężnem  spoidłem klasy robotniczej wszy
stkich krajów. Również tow. Zdanowski 
omówił w krótkości historję polskiego ru 
chu zawodowego.

W r. 1919 nastąpiło połączenie Zw. 
Zaw. w Polsce — a od r. 1920 już jesteś
my członkiem M iędzynarodówki A m ster
damskiej — podkreślił mówca. W ruchu 
międzynarodowym związki nasze potrafi
ły zdobyć sobie odpowiednie stanowisko: 
w skład Rady generalnej M iędzynarodów
ki Am sterdamskiej wchodzi sekretarz  ge
neralny Kom. Centr. Zw. Zaw., tow. Z. 
Żuławski, a sekretarze poszczególnych 
naszych związków są członkami zarządów 
M iędzynarodówek poszczególnych zawo
dów.

Musimy sobie uprzytomnić, że stano
wimy wielką siłę, ale jeszcze nie taką, ja
ką powinniśmy stanowić, gdyż jeszcze o- 
gromna ilość robotników znajduje się poza 
organizacjami zawodowemi! A należenie 
do związków zawodowych jest gwarancją 
naszego przyszłego zwycięstwa!

Na wniosek tow. Zdanowskiego u- 
chwalono, wśród entuzjastycznych okla
sków, następującą rezolucję:

REZOLUCJA.
„Zgromadzeni na wiecu na wielkiej 

Akadem ji w dniu 19 września 1926 r. 
robotnicy i robotnice m. W arszawy

FIZJOLOGIA PRACY.
Zadaniem fizjologji jest badanie zja

wisk, które zachodzą w jestestwach żyją
cych, poznanie praw, którym zjawiska te 
podlegają.

Fizjolog ja  człowieka jest to nauka, 
która zajmuje się tylko przejawami życia 
prawidłowego człowieka, pałologja zaś jest 
nauką o istocie chorób.

W starożytności nazwą fizjologji o- 
bejmowano naukę o przyrodzie w ogólno
ści, między fizyką a  Hzjolo\gją nie znano 
różnicy. Dopiero w ośmnastem stuleciu na
stąpiło oddzielenie tych dwóch nauk od 
siebie.

Obecnie zbliżyły się do siebie na nowo 
obydwie te napozór tak różne gałęzi wie
dzy. Rozwój bowiem nauki doprowadził 
do poznania, że prawa, którym podlega 
świat martwy, warunkują także zjawiska, 
zachodzące w ustrojach żyjących.

Zjawiska życiowe przedstawiają tylko 
odrębne i swoiste kombinacje zjawisk che
miczno - fizycznych.

Czynności ciała żyjącego są przystęp
ne badaniu. Są one określone warunkami 
tak jak inne zjawiska przyrody, nie zmie
niają się pod upływem  jakiejś siły nad
przyrodzonej .

Sposoby badania zjaw iśk życiowych— 
a w ięc  W fizjologji — są: bezpośrednia ob
serwacja za pomocą zmysłów, badania na 
żywych zwierzętach, badania za pomocą 
przeróżnych przyrządów, metody graficz
ne, doświadczenia.

Fizjologja dąży do poznańia praw, 
które rządzą zjawiskami żytciowemi, za- 
chodzącemi w organizmie żyjącym. Zjawi
ska życiowe są niezwykle zawiłe, gdyż 
warunki, które je wywołują, są niezmier
nie liczne i nieraz przed okiem badacza u- 
kryte. Dlatego w fizjologji samo tylko spo
strzeganie nie wystarcza do rozwiązania 
nasuwających się zagadnień, lecz koniecz
ne jest zastosowanie doświadczenia, bada
nia w laboratorjach — badania przez ludzi 
odpowiednio przygotowanych (fizjologów, 
lekarzy, higienistów).

Z punktu widzenia fizjologji najwięcej 
charakteryzuje ustrój żyjący — ciągły 
ruch materji i energji, panujący we wszy
stkich jego częściach, ciągłe, nieustające 
przemiany energji i substancji, odbywają-

stw ierdzają; że robotników wszystkich j  Ce się między nim a światem zewnętrznym
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stać nieraz bardzo wzmożony przez pe
wne czynniki zewnętrzne lub wewnętrzne, 
które, jak twierdzą fizjologowie, burzą na
gle równowagę cząsteczkową m aterji ży
jącej. Tym czynnikom nadano nazwę bodź
ców czyli podniet.

„Pod wpływem tych bodźców przy
chodzi niejako do rzeczywistego wybuchu 
energji. Działają one jak siła uwalniająca 
na podobieństwo iskry, która zapala proch 
i przez to uwalnia nagle ilość energji po- 
tencjonalnej, nagromadzonej w m aterji 
wybuchowej i zmienia ją w żywą siłę".

Każdy przejaw życia, czy jest nim od
dychanie, bicie serca, krążenie krwi, ozy

krajów wiąże nierozerw alnie jednaki 
los najemników i siła klasy robotniczej 
leży w potężnej łączności m iędzynaro
dowej robotników, w solidarnej walce 
wszystkich robotników przeciw zjedno
czonej armji międzynarodowej rządzą
cych światem  kapitalistów  i bankierów;

że M iędzynarodowe Federacja Zw.
Zawodowych w A m sterdam ie od 25 la t 
niezłomnie i niezm ordowanie skupia i 
ogniskuje tę  m iędzynarodową walkę ro 
botników o byt i wyzwolenie klasy ro 
botniczej z jarzma kapitalistycznego;

że nieodzownym warunkiem  sku
tecznej walki robotników o ich interesy 
i całkow ite wyzwolenie jest siła i jed
nolitość ruchu zawodowego każdego 
kraju, oraz masowa przynależność ro 
botników do ich klasowych organizacji.

W  myśl powyższego zgromadzeni 
w yrażają swą głęboką cześć dla M ię
dzynarodowej Federacji Związków Za
wodowych w A m sterdam ie i postana
wiają trw ać we wspólnych m iędzynaro
dowych szeregach i prowadzić wspólną Paryż, 15 września 1926 r,
walkę o całkow ite wyzwolenie robotni- w  dniu dzisiejszym  odbylo się otw arcie

V , . . , kongresu M iędzynarodowej Federacji Tran-
Zgromadzeni wzywają w szystkich j tow ców  (I. T . F.). Na kongres przybyli

r o b o tm k o w  i w s z y s tk ie  r o b o tn ic e  d o  de]e(5aci oraw ie ze w szystk ich  krajów Euro- 
m a so w e g o  w stę p o w a n ia  w  sz e r e g i k ia  
so w y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h .

wydzielina gruczołu, czy nim jest prosty 
odruch, czy świadome oddziaływanie na 
wrażenia zmysłowe, czy też praca mięśn 
lub mózgu, — musi mieć za podstawę prze 
miany substancji i energji.

Znane są dziś dokładnie czynności' 
serca, płuc, wątroby, nerek, znane są po 
części funkcje mózgu i przeróżnych gru
czołów.

Najm niej jest jeśzcZe zndna fizjologja 
pracy, a jednak obejmuje ona niemal wszy
stkie funkcje człowieka, wszystkie ważniej
sze organy, zaczynając od kurczów mięśni 
i najprostszych odruchów, kończąc zaś na 
najwyższych przejawach życia duchowego 
— na uczuciu i woli.

J a k  inżynier bada wydajność maszyn, 
szuka sposobów p>owiększenia ich wytwór
czości bez ich uszkodzenia, wynajduje naj
tańsze źródła energji, — tak i fizjolog, u- 
w ażając człowieka^za pewnego rodzaju ma
szynę, pragnie wzmóc jego wydajność, lecz 
bez uszczerbku dla jego zdrowia i życial

Celem fizjologji jest osiągnąć organi
zację pracy w jak największej harmonji z 
czynnościami organizmu ludzkiego.

Trzeba odróżnić organizację, nazywa
ną powszechnie „naukową lub racjonalną", 
od organizacji fizjologicznej pracy, to jest 
opartej na prawach fizjologji, na znajomo
ści gruntownej organizmu i jego czynności.

Jeszcze dziś bardzo często podaje się 
za naukową organizację pracy — metodę 
przemyśloną, stworzoną i opracowana 
przez słynnego inżyniera Taylora i jego 
najbliższych uczniów.

Taiyloryzm nie ma tych Sctmych celów, 
co fizjologja pracy. On dąży do powiększe
nia wytwórczości, produkcji, a ona — do 
zwiększenia wydajności człowieka, lecz nie 
w ytrącając go z równowagi, nie narażając 
na przemęczenie, znużenie, osłabienie, cho
roby i śmierć.

Cele te jednak nie są zupełnie sprze
czne, przeciwne. W przyszłości nauka fiz
jologji i psychologji pracy rozwiąże zada
nie skoordynowania ich w jeden system, 
byleby ludzie zrozumieli sprawiedliwość 
społeczną.

Obecnie „naukowa organizacja pra
cy", a raczej produkcji, obejmuje sprawy 
finansowe, administracyjne, techniczne i 
społeczne.

Fizjologja zaś pracy ma cel więcej o- 
graniczony, ściśle określony, obejmuje z 
jednej tylko strony wielkie zagadnienie 
zwiększenia wytwórczości, lecz dostarcza 
naukowej organizacji pracy pierwiastki 
istotnie naukowe, prawdy niewzruszone.

O pierając się na fizjologji pracy, mo
żemy dziś zrozumieć, a nieraz i rozstrzy
gnąć tak wielce zawiłe kwestje, jak: motor 
ludzki, zmęczenie, przerwy przy pracy, od- 

i  poczynek, praca nocna, wzmożenie inten
sywności pracy i t. p.

Higjeniści — społecznicy muszą po
znać fizjologję pracy.

Dr. J. Z.

Kongres Międzynarodowe] 
Federacji Transportowców

W szyscy robotnicy i wszystkie ro
botnice muszą być członkami klaso
wych związków".

Akademję upiększyły śliczne produk
cje naszych robotniczych zespołów arty
stycznych, a mianowicie: śpiew chóru
Zw. Zaw. Gazowni oraz muzyka orkie
stry tramwajarzy i orkiestry gazowników.

Z podwójną radością słuchaliśmy tych 
numerów, w wykonaniu towarzyszów-ro
botników, widząc, jakie cudowne wyniki 
przynosi praca tych zespołów robotni
czych; jak ciągle z każdym niemal wy
stępem — podnosi się artystyczny poziom 
ich produkcji.

———o;;o- —

delegaci praw ie ze w szystk ich  krajów  
py, ogółem  reprezentow ane są zw iązki z 24 
krajów, skupiające około  2 miljonów człon 
ków. O becny na kongresie Związek Zawodo
w y Pracow ników  K olejowych R. P., repre
zentow any jest przez 11 d elegatów  pod prze
w odnictw em  tow. tow.: Maxamina, Buczka i 
Supińskiego. Jeden z delegatów  Polski, inż. 
Staniew icz zmarł w  pociągu m iędzy Liege i 
Namur na atak serca.

K ongres otw orzył przew odniczący I. T. 
F. tow. Cramp, wspom niaw szy o śm ierci jed
nego z delegatów  Polski, którego uczczono  
przez pow stanie. N astąpiły przem ówienia p o 
w italne przedstaw iciela M iędzynarodowej 
Federacji Związków Zawodowych, przedsta
w iciela  francuskiego Związku kolejarzy i in
nych.

Podczas obrad przedpołudniowych zo-

stały wybrane komisje, które udały się na na 
rady.

Po południu rozpoczęły  konferencje 3 
głów ne grupy I. T. F.: kolejarze, żeglugow cy  
i robotnicy transportowi.

Na konferencji najliczniejszej z tych  grup, 
kolejarzy, om awiano kw estję elektryfikacji 
kolei i autom atycznego sprzęgania w agonów . 
Elektryfikacja kolei, spraw a bardzo aktual
na zw łaszcza w  Szwajcarji, powoduje znacz
ne zm niejszenie pracow ników. D ość p ow ie
dzieć, że jeżeli chodzi o służbę na lokom oty
wach, to gdy na parowej pracuje 3, to na e le 
ktrycznej ty lko 1 pracownik. W  innych dzia
łach służby, choć nie w  takim stopniu, lecz  
rów nież następuje redukcja liczby pracow ni
ków.

W  dyskusji nad p ow yższą  kwestją, tow . 
Cramp podkreślił, że  n ie m ożem y się prze
ciw staw iać p ostępow i, a takim  jest n iew ąt
p liw ie elektryfikacja kolei, jednak z całą e- 
ncrgją przeciw staw ić się musimy, następują
cem u przy niej pokrzyw dzeniu pracow ni
ków.

Z uznaniem  n ależy podkreślić doskona
łą  organizację kongresu, którą ęajęli się to 
w arzysze francuscy. J. P,
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ZOFJA WOJNAROWSKA.

NOWI UŁANi
C R E D O .

Nie znamy nic „świętego** —• 
jest świętym każdy z nas; 
wywietrzmy z całej Polski 
czułostkowoości gaz.

Nie znamy nic „świętego**, 
dusi nas dym i czad; 
wyrąbmy w kurnej chacie 
okna na wielki świat.

A jeśli runie ściana — 
choćby i dwie — to niech!
Nie jest szaleństwo grzechem, 
a tylko słabość — grzech.

Precz ze zmurszałem życiem, 
życiem przez pół, przez ćwierć; 
precz z życiem w puszce od konserw, 
raczej w młodości śmierć.

Nie znamy nic „świętego" 
prócz wnętrza własnych dusz, 
magiczne trzy wyrazy: 
ukochaj, zburz i stwórz!

„Wychowujmy dzieci 
na Socjalistów"

Robotniczy Wydział Wychowania Dziec
ka T -  pod powyższym tytułem —  wydał dru
kiem, w przekładzie tow. Borowiczowej, re 
ferat tow. Maksa Wintera z Wiednia, prze
wodniczącego Międzynarodówki Socjalistycz
nego wychowania, wygłoszony dnia 31 paź
dziernika 1925 r w Krakowie, na konferencji 
P. P. S., w sprawie socjalistycznego wycho
wania dziecka robotniczego.

Tow. W inter wychodzi z założenia, że 
„kto chce mieć socjalistów, winien ich sobie 
wychować". Nie oznacza to wszakże, jak o- 
bawiają się mniej uświadomieni, wprowadze
nia polityki do szkoły i w życie dziecka, lecz 
wychowanie dziecka w imię najszczytniej
szych haseł Socjalizmu. System dzisiejsze
go ustroju ma na celu wychowanie dzieci na 
„żołnierzy złotego cielca", należy więc w 
system ten wnieść nowego ducha, który po
zwoli wychować dzieci na „żołnierzy Socja
lizmu". W ogólnych zarysach zwraca tow. | 
W inter uwagę na wadliwość wychowania w 
istniejącym dziś ustroju przemocy, ucisku i 
bezprawia, opartego na „prawie silniejsze
go". Ponieważ istnieje nierozerwalna łącz
ność między wychowaniem, a rozwojem spo
łeczeństwa, przeto w obecnych warunkach 
wychowanie musi być uważane za jeden ze 
środków przekształcenia ustroju i jako jeden 
z najważniejszych środków niesienia wiedzy 
i kultury w nowe pokolenie. A to nowe po
kolenie winno cechować wysubtelnione po
czucie prawości i godności osobistej i dlate
go też należy: „Nie znieważać dzieci, nie bić 
ich i nic przysposabiać do używania alkoho- 1 
lu“. Alkoholizm jest największą klęską kla
sy pracującej i w tej dziedzinie nieodzowna 
jest „samopomoc proletarjatu". Jako objaw 
wielce dodatni należy przeto podnieść roz
wijającą się u nas abstynencję wśród klasy 
robotniczej. ;

Tow. W inter słusznie zaznacza, że „Za
sad socjalistycznego wychowania nie może 
tylko jeden naród wytworzyć — zasady te 
muszą wypracować wszystkie narody świa
ta — w tej mierze, w jakiej wytworzyły je 
już dla socjalizmu". Wówczas dopiero na
biorą one mocy i trwałości. I dlatego też z 
radością należy powitać przystąpienie P.P.S. 
do Międzynarodówki Socjalistycznego Wy
chowania. Wspólne usiłowania wszystkich 
narodów w tej dziedzinie i wzajemne poro
zumienie dopomogą do wypracowania wy
tycznych dla wychowania młodzieży, pełnej 
twórczego idealizmu i wiary w świętość Wal
ki Wyzwoleńczej Proletarjatu.

Tow. Winter, wychodząc z założenia, że 
w masach robotniczych drzemie utajona siła, 
którą obudzić należy, żąda: „Równych wa
runków życia, nauki i kultury dla dziecka 
robotniczego".

Porusza również niesłychanie ważną 
sprawę wychowania rodziców. A uświado
mienie w tej dziedzinie nieodzowne jest z te
go powodu, że socjaliści, członkowie walki 
klasowej i politycznej, w sferze zagadnień 
wychowania młodego pokolenia, nie są wca
le socjalistami, lecz dzięki mieszczańsko-tra- 
dycyjnym sposobom wyślenia — zgadzają 
się w poglądach w tej dziedzinie i łączą z 
reakcją, jak to miało miejsce w Radach Ro
dzicielskich w Niemczech.

Wielkie zadanie i ważną pracę mają 
przeto socjalistyczne placówki wychowania 
młodego pokolenia. Pokrewne Robotnicze
mu Wydziałowi Wychowania Dziecka — 
Tow, Przyjaciół Dzieci w Austrji, liczy 370 
grup miejscowych, 91,000 członków i 200,000 
dzieci. Podobny związek w Niemczech li
czy 100 oddziałów, w Czechosłowacji zaś ist
nieje ponad 50 grup lokalnych.

**
*

Robotniczy Wydział Wychowania Dziec
ka w celu propagandy tak mało jeszcze u 
nas znanej Idei Socjalistycznego wychowania
i w celu zapoznania z nią szerokiego ogółu 
robotników — wydał powyższą broszurkę (na 
składzie w Księgarni Robotniczej). Winien 
się z nią zapoznać cały ogół ludzi pracy, jak 
również wszyscy wychowawcy i nauczyciele 
dzieci robotniczych. Związki Zawodowe win
ny zakupić i rozdać ją członkom swoim.

Towarzysze i Towarzyszki!
Przeczytajcie i zapoznajcie się z głów- 

nemi wytycznemi w tej dziedzinie. Wasze 
zrozumienie ułatwi Robotniczemu Wydziało
wi pracę w szerszym zakresie. Wszak cho
dzi o to, aby wcześnie budzić w dzieciach 
dumną świadomość przynależności do klasy 
robotniczej i ukochanie ideałów i dążeń tejże 
klasy. Nowe życie wymaga nowego ducha. 
Skoro chcemy wychować nowych ludzi, mu
simy usunąć przestarzałe formy życiowe, 
które stoją na przeszkodzie rozwojowi nowej 
Ludzkości. A temu nowemu Człowieczeńst
wu obce będzie obecne barbarzyństwo, dba
jące tylko o „praktyczność" i korzyść indy
widualną, dojrzeje ono do zrozumienia ukry
tego sensu życia, który tkwi w rozwoju ży
cia do coraz to wyższych form dla dobra ca
łego rodzaju ludzkiego. I dlatego też „wyra
stanie duchem" musi stać się zasadą etycz
ną dla naszej młodzieży, która ma stwarzać 
nowe wartości życiowe, ma przodować epo
ce, ma ją uczynić lepszą. Dopomóc zaś w tej 
żmudnej pracy wychowawczej młodego po
kolenia muszą Rodzice w imię słów wielkie
go myśliciela że: „Głównym celem edukacji 
jest nie nauka — lecz rozbudzenie ducha". 
Ducha wielkiej, wyzwoleńczej Idei Socjaliz
mu, która stać się musi religją,

Antonina Szererowa.

Sensacyjny proces o nadużycia 
w Wileńskiem Kuratorium szkoinem.

W Wilnie toczył się przez 3 dni proces 
w sprawie nadużyć, dokonywanych w wileń
skiem Kuratorjum szkoinem w ciągu 1923 i 
1924 roku.

A kt oskarżenia zarzucał głównemu o- 
skarżonemu, kierownikowi wyodrębnionego 
referatu z działu ogólnego Kuratorjum, Jul- 
janowi Pożerskiemu, iż w czasie swego urzę
dowania, t. j. w ciągu 2 lat, dopuścił się kil
kudziesięciu malwersacji. Prawą jego ręką w 
tem był Jakubowski, który w czasie śledz
tw a wstępnego zbiegł na Litwę kowieńską, 
Rachalskiemu, b. naczelnikowi wydziału ogól
nego Kuratorjum, akt os"karżenia zarzuca zu
pełną bezczynność władzy, podpisywanie do
kumentów (przekazy, asygnaty, listy płac, 
czeki) bez sprawdzania i t. d.

Poźerski przyznaje się naogół do zarzu
canych mu czynów przestępczych.

Rachalski do winy się nie przyznaje. W 
zeznaniu swojem natomiast mówi on obszer
nie o roli, jaką odegrał w nadużyciach w Kura
torjum wileńskiem obecny kurator szkolny o- 
kręgu białostockiego, a ówczesny kurator 
szkolny okręgu wileńskiego — p. Gąsiorow- 
ski. Oświadcza on, iż Gąsiorowski musiał 
wiedzieć o defraudacjach, uprawianych przez 
Pożerskiego i Jakubowskiego, a oprócz tego

— często sam omijał prawo, gwałcił obowią
zujące ustawy i f. p.

W swoim czasie np. kazał przyjąć leka
rza kolejowego, Muszyńskiego, na etat leka
rza szkolnego, gwałcąc tem najwyraźniej u- 
stawę, kazał wypłacać pensję kuzynce, tytu
łem wynagrodzenia za pracę, jako kontroler
ki ochronki, której nie było i t. p.

Św, Karczewski, delegat naczelnej Izby 
Kontroli Państwowej w Wilnie, który się na
tknął na aferę w Kuratorjum podczas kontro
lowania list płacy — obszernie opowiada o 
popełnianych przez oskarżonych malwersa
cjach. I jego zeznania obciążają bardzo sil
nie kuratora Gąsiorowskiego. Twierdzi on 
np., że Gąsiorowski w czasie dewaluacji, po
bierał stale większe sumy, jako pożyczki 
zwrotne, nie wciągając ich do żadnych ksiąg,
— a oddawał je dopiero wtedy, gdy marka 
spadła bardzo znacznie. To samo robili pra
wie wszyscy urzędnicy Kuratorjum. Dalej 
świadek udowadnia, że komisja mmisterjalna, 
z b. ministrem Mikułowskim na czele — vi 
przeprowadzaniu dochodzenia w Kuratorjum
— ujawniła daleko idącą tendencyjność.

Św. Gąsiorowski stara się wykazać, że za 
nieporządek, jaki się zagnieździł w Kurator
jum w końcu jego urzędowania — wyłączną 
odpowiedzialność ponosi — poza Pożerskim i

Jakubowskim — Rachalski, który wprawdzie 
sam nie popełniał malwersacji, ale był zbyt o- 
pieszały, zbyt dowierzał Pożerskiemu. Poza- 
tem — zeznania Gąsiorowskiego są hymnem 
pochwalnym dla jego własnej działalności na 
stanowisku kuratora wileńskiego.

Osk, Rachalski odpowiadając Gąsiorow- 
skiemu, nadmienia między in., iż w swoim 
czasie przyszło pismo z Min. Oświaty w spra
wie pobranych przez Gąsiorowskiego dwu
krotnie 500 złotych. Pismo to musiało być 
między aktami w jego teczce. Tymczasem 
oskarżony nigdy się na to pismo nie natknął 
i twierdzi, że zostało ono zabrane z teczki, 
na polecenie Gąsiorowskiego.

Św. Połudziński, który pracował w Ra
chubie pod kierownictwem Pożerskiego, wy
jaśnia, iż sfałszowaną listę płac dla rucho
mych nauczycieli pow. Dziśnieńskiego, podpi
sał pod nieobecność Pożerskiego, na jego 
wyraźne polecenie, ale nie wiedział, że ta  li
sta była fałszywa.

Św. Ali Bek-Alibeków, urzędnik Rachu
by, opowiada o bałaganie, jaki panował w 
archiwum działu finansowego Kuratorjum.

Św. Wierzyński, b. dyrektor zamkniętego 
Gimnazjum im. Jagiełły, zeznaje, iż pozosta
łą ze składek rodzicielskich kwotę 2.239.000 
mk. przekazał Kuratorjum, na wyraźny roz
kaz kuratora. Co się później stało z tą sumą 
— nie wie,

Św. Woźniakowski, w pisemnem zezna
niu, złożonem u sędziego śledczego — stawia 
b. ciężkie zarzuty kuratorowi Gąsiorowskie- 
mu, twierdzi np. iż mianował on akuszerkę 
nauczycielką w Święcianach; kazał wypłacać 
przez kilka miesięcy pensję nauczycielce nie
istniejącej ochronki; ściągnięto kilka tysięcy 
złotych od nauczycieli i niewiadomo, co się z 
temi pieniędzmi stało i t. p. Również św. Łu
kaszewicz, b. kierownik wydz. szkolnictwa 
zawodowego Kuratorjum, oświadcza, iż na 
ławie oskarżonych winien zasiąść nie Rachal
ski, a Gąsiorowski, który był w stałym kon
takcie z Pożerskim w sprawach finansowych.

Nie streszczamy tu zeznań pozostałych 
świadków, którzy nic nowego do sprawy nie 
wnieśli, potwierdzając przeważnie zarzuty, 
zawarte w akcie oskarżenia.

Jak  donosiliśmy już wczoraj—Feliks Po- 
żerski skazany został na 3 lata więzienia, za
stępującego dom poprawy, zaliczając 20 mie
sięcy aresztu prewencyjnego (za przywłasz
czenie sum w łącznej wysokości 11.608 zł.); 
Alfred Rachalski skazany został za bezczyn
ność władzy, wskutek niedbalstwa służbowe
go — na 500 zł. grzywny, lub dwa miesiące 
aresztu.

* *
*

A kiedy wdrożone zostanie śledztwo prze
ciwko kuratorowi Gąsiorowskiemu?

Książki nadesłane.
Peretiatkowicz Antoni prof. dr. Nowy tekst

Konstytucji Polskiej i  ustawa o pebiomoanidtwach. 
Poznań 1926. Fisizer i Majewski. Księgarnia Uni
wersytecka. Cema zf, 1.

Książeczka zawiera obecnie obowiązujący 
tekst Kon&tyituqji Polskiej, ustalony ustawą z dlnia 
2 sierpnia 1926 r. W przedmowie autor zrwraca 
uwagę na najważniejsze zmiany w porównaniu 
z przepisami dotychczas obowiązującymi.
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Z M o e K  po Polsce
PIOTRKÓW — SULEJÓW — TOMASZÓW.

W Piotrkowie Trybunalskim uderza nas 
przedewszystkiem gorączkowa praca, zmie
rzająca do ucywilizowania prastarego tego 
grodu. Ulice wyglądają, jak po wielkiej bi
twie — wszędzie góry i doły, a w tych do
łach lśnią nowiuteńkie rury kanalizacyjne. 
Koło dworca huczą młoty przy budowie wie
ży ciśnień; na wzgórzu w południowej części 
miasta wyrosły, jak na drożdżach, mury o- 
gromnej hali targowej. Jednem słowem praca 
wre. Dla uzupełnienia obrazu modernizują
cego się Piotrkowa trzeba jeszcze rzucić o- 
kiem na ulicę Kaliską, zabudowaną wcale so- 
lidnemi i — o dziwo! — nieodrapanemi ka
mienicami, trzeba wstąpić do ładnego, w ty
pie nasz Skaryszewski przypominającego, no
wego parku miejskiego, trzeba wreszcie zaj
rzeć do „Mieszczańskiej", gdzie stał się cud: 
tam bowiem od kilku tygodni skromne dotąd 
i z cnót domowych słynące dziewoje piotr
kowskie tańczą przy jazbandzie shimmy!

Jeśli cię interesują zabytki przeszłości, 
to  z przyjemnością błąkać się będziesz po 
wąskich uliczkach starego miasta, podziwiać 
potężną wieżę gotycką fary i piękne wnętrze 
kościoła Jezuitów. Specjalnie ciekawy jest 
zamek piotrkowski, czasy Łokietkowe pamię
tający, Z zewnątrz przedstawia się, jak zwy
kła, mocno podniszczona kamieniczka; we
wnątrz imponuje 2 i pół metrową grubością 
murów, średniowiecznym charakterem klatki 
schodowej, pięknemi odrzwiami. W trzech 
górnych komnatach mieści się ciekawe i ład
nie utrzymane, choć dość ubogie Muzeum 
T-wa Krajoznawczego.

A teraz opuśćmy gród trybunalski i rusz
my w dalszą podróż — do Sulejowa. Wiezie 
nas kolejka dojazdowa, Sulejką popularnie 
zwana. Dwa roztrzęsione^ wagoniki i loko- 
motywka, na widok której człek nabiera od- 
razu szacunku dla pogardzanych dotąd „sa

mowarków" wilanowskich, wloką się wolno 
przez przedmieście fabryczne Bugaj. Koło 
Uszczyna oglądamy zdała widoczne dwie wy
niosłe wieże kościoła w Witowie. Następna 
stacyjka — Przygłów, duże i rojne letnisko. 
Wreszcie — Sulejów. Tłum wysypuje się z 
wagoników — kolejka jedzie jeszcze 2 kim. 
dalej, ale już prawie bez pasażerów.

Gdy przyjeżdżasz z Warszawy do Sule
jowa, zda ci się, żeś się nagle cofnął o 100 
albo 200 la t wstecz. Tam ruch, gwar, biega
nina, wrzask gazeciarzy, sygnały aut i tram
wajów, światła reklam kinowych — tu życie 
płynie cicho, bez zmian i wstrząsów, dziś tak 
samo jak przed laty. Nikt się nie spieszy, 
nikt się niczego nie spodziewa. Senność, bier
ność, oderwanie od świata — oto pierwsze 
wrażenie, jakie czyni zapadła prowincja.

Parę szczegółów o Sulejowie: jest to osa
da miejska (obecnie w trakcie awansowania 
na miasto), liczy 5 i pół tys. mieszkańców, le
ży nad Pilicą, w odległości 14 kim. od Piotr
kowa. Rynek i otaczający go kompleks uli
czek o typowym małomiasteczkowym cha
rakterze zajmują niewielką tylko część osa
dy; reszta — to rozrzucone na znacznej prze
strzeni dworki i chaty chłopskie, w sadach i 
ogrodach, to znów wśród piasków nadpilicz- 
nych, to wreszcie wśród lasu ukryte. W dom- 
kach tych mnóstwo letników, zwabionych ką
pielą w Pilicy, olbrzymią plażą, wspaniałemi, 
zewsząd Sulejów otaczającemi lasami i „tem, 
co najważniejsze" — wielką taniością miesz
kań i wiktuałów.

W dzień targowy nabiera miasteczko — 
że tak powiem — rumieńców. Tłumy wieś
niaków i wieśniaczek, obładowanych nabia
łem, drobiem, grzybami i jeżynami, zalegają 
rynek, a wśród nich uwijają się chmary miesz
czanek i letniczek, targujących się energicz
nie i macających uważnie a umiejętnie kura
ki i kaczki. Ulice pełne rozgwaru i kwiku, 
oczy mogą się nacieszyć dosyta widokiem 
pięknych, barwnych wełniaków chłopskich.

A nazajutrz miasto znów zamiera, na

rynku spotkasz jeno zaspane psy i kozy — 
znudzony żydek ziewa na progu swego skle
piku, w którym nabyć możesz pospołu: ogór
ki i sznurowadła, naftę i wodę sodową, m ą
kę i m aterjały pisemne, szuwaks i śledzie.

Na specjalną uwagę zasługuje przemysł 
sulejowski. Są tu dość zresztą znane kamie
niołomy, oraz piece wapienne. Tych pieców 
jest 6: 3 duże i 3 mniejsze. Nadto są 3 ta r
taki. Stosunki w piecach wapiennych są nad 
wyraz ciekawe: 8-godzinny dzień pracy jest 
tu bajką z tysiąca i jednej nocy — praca bo- 
wiem trwa tu godzin 12. Jest to praca cięż
ka i wyczerpująca, częstokroć rujnująca płu
ca, a opłacana „hojnie", bo dostaje się za nią 
od 1.50 do 2 złotych dziennie. Oczywiście, 
że w takich warunkach stopa zysku kapitali
sty jest ogromna. Informowano mnie, że gdy
by pewnego dnia zarobki robotnicze wzrosły 
nawet o 100 proc., to i tak zysk fabrykantów 
byłby jeszcze tak wielki, że nie byliby zmu
szeni podnieść ceny wapna. Cóż, kiedy ro
botnicy w wapiennikach nie są zorganizowa
ni, przenika ich ta  sama atmosfera senności 
i bierności, k tóra tak cechuje całe życie na
szych zapadłych kątów. Odczuwa się tu  bar
dzo brak silnej i energicznej jednostki, któ- 
raby robotników zorganizowała i nauczyła 
walki o swe prawa.

Jeśli mowa o Sulejowie, to niepodobna 
pominąć milczeniem słynnego zabytFu tutej
szego, jakim jest Opactwo Cystersów. Jakby 
z pośród mokradeł i zarośli nadpilicznych 
wyczarowany, wznosi się naprzeciw miastecz
ka ten olbrzymi konglomerat budynków i bu
dyneczków, ruin, baszt i murów obronnych. 
Pośrodku — najszacowniejszy fragment ca
łości: kościół romański z XII wieku z p rz e p ij  
knym portalem. Obok — budynek klasztor
ny z ciekawą, na jednym filarze wspartą sa
lą rycerską. Z czterech stron strzegą klasz
toru potężne baszty, a góruje nad nim wy
smukła dzwonnica, nakryta rokokowym heł
mem.

Całość imponuje ogromem i bogactwem

form architektonicznych — istne ucieleśnie
nie dziejów budownictwa w Polsce! Aż dziw, 
że ten zabytek, tak blisko stolicy położony, 
tak rzadko bywa celem wycieczek naszych 
„krajoznawców".

Z Sulejowa na północ, poprzez olbrzymie 
lasy, po obu brzegach Pilicy biegną dwa ró
wnoległe trakty  do Tomaszowa. Idąc lewym 
brzegiem, zwiedzić możemy Nagorzyce, gdzie 
wśród malowniczych skał piaskowych ukryte 
są liczne groty. Nie pochodzą one bynajmniej 
z czasów przedhistorycznych, ale są pozosta
łością jakichś zgoła prozaicznych kamienio
łomów. Ta m etryka odbiera im wiele owego 
tak zw. przez młodych poetów „tajemnicze
go uroku , jaki się snuje zazwyczaj wokoło 
miejsc legendarnych, — nie pozbawia ich je
dnak piękna i malowniczości. Na drugim 
brzegu Pilicy, wprost Nagorzyc, leży ludna i 
bogata wieś Smardzewice; jest tam kościół 
św. Anny z wieloma ciekawymi obrazami, o- 
bok klasztor po-franciszkański z XVII wie
ku, świetnie zachowany. Oglądać można skle
pione korytarze z portretam i papieżów, cele 
zakonne i t. d. Nota bene — w roku zesz
łym w klasztorze bawiło dużo letników, dziś 
niema ani jednego. Dlaczego? Zakrystian 
wyjaśnia nam z tajemniczą miną, że rok temu 
w nocy z 14 na 15-go sierpnia w klasztorze 
„straszyło"; wszyscy letnicy natychmiast dali 
drapaka, a w tym roku żaden z nich się już 
nie pokazał.

Jeszcze kilka kilometrów w kierunku pół
nocnym — i jesteśmy w Tomaszowie. Joe# 
to spore, bo około 30.000 ludności liceące 
miasto przemysłowe; rozrosło się ono w cią
gu ostatnich lat kilkudziesięciu szybko, na 
wzór starszej swej siostrzycy Łodzi, tak, że 
„nie zdążyło" jeszcze stać się miastem po- 
wiatowem (należy do pow. Rawskiego).

Charakter miasta odmienny niż innych 
miast polskich: brak dzielnicy staromiejskiej 
z je) wąs lcmi uliczkami i historycznemi ko
ściołami. Rynek ogromny, niczem plac Sa
ski, ulice szerokie i zakrojone śmiało, dużo
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Pos. Witos wyjaśnia
W związku z listem b. Prem jera p. Wł. 

Grabskiego, w którym  p. G rabski w ytknął, 
iż p. W itos proponow ał mu, aby dał pos. Byr- 
ce posadę w M onopolu Zapałcz., pos. W itos 
wyjaśnia, iż p. Byrka nigdy wobec niego nie 
ujawniał chęci objęcia jakiegokolwiek stano
w iska i nie zw racał się doń w tej sprawie. 
Sam zaś p. W itos nie miał zam iaru pozbycia 
się z klubu tak  cennej siły, jaką jest pos. Byr
ka. Gdyby szło o posadę dla p. Byrki moż
na to było uczynić bez p. Grabskiego, miano
wicie w okresie, kiedy p. W itos był u w ła
dzy lub kiedy P iast posiadał wpływ y w Rzą
dzie. P. G rabski żalił się na nieprzychylne 
do niego stanow isko pos. Byrki, którego kry
tyka  przekracza norm alne normy. Na to p. 
.W itos odpowiedział: „źle pan zrobił, pozby
wając się w spółpracy tak  doświadczonego 
człow ieka". Jeśli p. G rabski słowa te  przy
jął jako ofertę w imieniu p. Byrki, to  się po
mylił.

KRONIKA
POLITYCZNA.

UWOLNIENIE GEN. MALCZEWSKIEGO.
A resztow any w zw iązku z w ypadkam i 

majowemi gen. M alczewski został w sobotę 
zwolniony z w ięzienia na A ntokolu w W ilnie, 
gdzie ostatnio przebyw ał.

OBRADY RADY NACZELNEJ CH. D.
W czoraj rozpoczęły się w  lokalu klubu 

poselskiego w Sejmie obrady Rady Naczelnej 
Chrz. Demokracji. O bradom  przew odniczył p. 
St. Smólski.

Po referacie  o ruchu chrześcijańsko-spo- 
łecznym  wygłoszonym przez pos. B itnera, 
prezes Klubu Ch. D. pos. J . Chaciński p rzed
staw ił w obszernym  referacie politykę klubu 
Ch. D. M ówca skrytykow ał działalność obec
nego Rządu, noszącą w yraźne cechy ulegania 
wpływom partji i koterji.

R eferat gospodarczy wygłosił pos. K or
fanty. Po re fera tach  w yw iązała się dysku
sja.

Dzisiaj dalszy ciąg obrad.
GADANINA O ELEWATORACH.

Min. R olnictw a kom unikuje:
Na konferencjach, k tó re  odbyły się w 

Min. R olnictw a i Dóbr Państw ow ych w dn. 
8 i 10 w rześnia r. b., przy w spółudziale przed
staw icieli zainteresow anych M inisterjów oraz 
centralnych organizacji rolniczych, stw ierdzo
no, że w ypracow anie planu budowy elew ato
rów, dostosow anego do potrzeb gospodar
czych Polski, wymaga jeszcze szczegółowych 
studjów i pow ołania do w spółpracy w ybit
nych rzeczoznawców.

W obec powyższego M inisterjum Rolnic
tw a i D. P., k tórem u K om itet Ekonom iczny 
M inistrów uchw ałą z dn. 7 w rześnia 1926 r. 
polecił opracow anie planu budow y elew ato
rów, pow ołało do życia komisję rzeczoznaw 
ców, k tó ra  w ypracuje w czasie możliwie naj
prędszym  szczegółowe plany.

Z Ligi Narodów

*
* *

P. Prezes Rady Ministrów odbył wczoraj 
czterogodzinną konferencję z min. Klarneretn, 
poświęconą sprawom monopolów państwowych.

przestrzeni. Budują okazały  i — o ile już 
te raz  można sądzić — ładny gmach ratusza. 
Zabytków szukałbyś nap ró tno  — nie w ieży
ce kościelne, ale ciem no-czerw one kominy 
fabryczne nadają m iastu ton  i charak ter. Z 
pośród kominów tych zresztą  rzadko który  
dymi — w iększość fabryk nieczynna. Dzień i 
noc zato pracuje już poza m iastem , w W ila
nowie znajdująca się olbrzym ia fabryka sztu
cznego jedwabiu. Zatrudnia ona parę  tysięcy 
robotników , p łacąc im podobno nienajgorzej. 
Zdałoby się, że tak a  fabryka to  deska ra tu n 
ku dla pro le tarja tu  tom aszowskiego. A le 
jest i odw rotna strona m edalu: p raca w fa
bryce jest dla robotników  do tego stopnia 
szkodliwą, że najzdrow sze i najtęższe chłopy 
w krótkim  czasie zapadają na zdrowiu. Opo
wiadają tu, że komisje poborow e z reguły 
kwalifikują, jako niezdolnych do służby woj
skowej, robotników  z pew nych działów fa
bryki sztucznego jedwabiu.

Z Tomaszowa piękny, 7-mio kilom etrow y 
gościniec prow adzi do Spały. Ładny, zacisz
ny park , na tło  puszczy rzucony, skrom ny i, 
trzeba  przyznać, nieestetyczny p ałacyk  — o- 
to  letn ia rezydencja P rezydentów  Rzeczypo
spolitej. Ze Spały śliczne alejki prow adzą 
do lasów, w których odbywają się polow ania; 
moc tu  podobno zwierzyny, ślady dzika nie
rzadko można oglądać. Specjalnie m alow ni
czo przedstaw ia się w Spalę Pilica, k tó ra  się 
wije w śród gęstw iny tuż nad jej brzegiem  
skłębionych drzew  i krzewów.

Błogo tu  i rozkosznie, odgłosy św iata  nie 
dochodzą.

Ale w ystarczy przejść się uroczą alejką 
jeden kilom etr w górę Pilicy, aby dostrzedz 
zdała, poza pasm em  lasów, zam arłe kominy 
tom aszowskie i b iałe cielska „jedwabnego" 
polipa w W ilanow ie.

Wilk.

SPRAWY ROZBROJENIOWE.
Genewa, 19 w rześnia (PAT.). W czoraj 

odbyło się posiedzenie K om itetu R ady w spra
wach rozbrojeniowych, na którem  poraź 
pierwszy była reprezentow ana Polska. Całe 
posiedzenie w ypełniła dyskusja między Paul- 
Boncourem a lordem  R obertem  Cecilem w 
spraw ie wniosków francuskich, dotyczących 
organizacji, mechanizmu pomocy w ram ach 
paktu  Ligi. Przedstaw iciel Polski Dębski w y
głosił dw ukrotnie dłuższe przem ówienie. W 
pierwszem  przem ówieniu przedstaw iciel Pol
ski zgłosił projekt rezolucji, k tóra, uzupełnio
na przez delegację francuską, sta ła  się pod
staw ą obrad komisji.

W dalszym przebiegu dyskusji delegacja 
francuska nastaw ała na szybkie, zwołanie 
konferencji rozbrojeniowej, jeszcze przed na- 
stępnem  zgromadzeniem. W  drugiem swojem 
przem ówieniu dotyczącem  zagadnienia bez
pieczeństwa, przedstaw iciel Polski zwrócił u- 
wagę na ścisły związek między zagadnienia
mi bezpieczeństw a i rozbrojenia. W  dalszym 
ciągu Dębski przedstaw ił obszernie polski 
p ro jek t organizacji system u bezpieczeństwa 
w formie t. zw. układów  regjonalnych. Ze 
względu na doniosłość deklaracji polskich w

tej spraw ie, Komisja postanow iła zamieścić 
je in extenso w protokułach.
PO ROZMOWIE BRIAND — STRESEMANN 

Paryż, 19 w rześnia (PAT.). P rasa obszer
nie kom entuje ostatn ią naradę Brianda ze 
Stresem annem , uw ażając ją za ew enem ent 
pierw szorzędnej wagi. Zdaniem „Temps a 
jest to  dopiero początek  nowej orjentacji po 
litycznej, której nie można odmówić śmiało
ści, lecz k tó ra  wymaga poważnego zastano
wienia, zanim zostanie w prow adzona w czyn.

Organy lewicowe w yrażają w ielką ra 
dość z powodu porozum ienia między Brian- 
dem a Stresem annem . „Ere Nouvelle" za
znacza, iż najw iększą zasługą obu ministrów 
będzie przekształcenie dotychczasowego ro- 
zejmu francusko - niemieckiego na trw ały  po
kój.

Praga, 19 w rześnia (PAT.), „Venkow" 
podkreśla, jako objaw niezm iernie charak te
rystyczny, w yrażenie zaufania Polsce w Li
dze Narodów. Je s t to; zdaniem dziennika 
niezwykle w ielki sukces m oralny i dyplom a
tyczny, k tó ry  W arszaw a zaw dzięcza swej 
zdolnej dyplomacji. Polscy delegaci w  G ene
wie domagali się uznania swych żądań z wiel
kim taktem .

t f
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Od roku wychodzi w Warszawie

Święto 
Międzyn. Zawodowe]
KRAKÓW, 19 września (PAT.). Dziś od

był się tu uroczysty obchód 25-lccia istnienia 
Międzynarodówki Zawodowej. Na uroczy
stość złożył się wiec demonstracyjny, na któ
rym przemawiali posłowie tow. Marek i tow. 
Żuławski oraz pochód przez ulice miasta z 
muzyką. Wieczorem odbyła się akademja w  
Domu Robotniczym.

Echa zabójstwa Petlury
Paryż, 19 w rześnia (PAT.). W  dalszym 

ciągu śledztw a w  spraw ie zabójcy Petlury, 
Schw artzbroda, przesłuchano b. m inistra 
spraw  zagranicznych w gabinecie Petlury, 
Szuldina i b. m inistra pracy Bezpałko. Za
równo Szuldin, jak B ezpałko stwierdzili, że 
Petlu ra  podejm ował jaknajenergiczniejsze 
środki w celu zapobieżenia pogromom, zaka
zując naw et postoju swym wojskom w  miej
scowościach, zam ieszkiwanych przez żydów.

Manifestacje antyfaszystowskie
Bastia, 19 w rześnia (PAT.). Na wieść, iż 

faszyści w  Liworno zmusili s ta tek  francuski, 
kursujący na linji Bastia — Liworno do zwi
nięcia flagi na znak ubolewania, urządzono 
tu  m anifestację antyfaszystow ską przed gma
chem konsulatu w łoskiego i w porcie. Kon
sulat wywiesił flagę francuską obok wło
skiej, w  porcie zaś sta tk i w łoskie wywiesiły 
flagi francuskie. Żandarm erja przyw róciła 
niebawem  spokój.

Brak sanacji moralnej
Kraków, 19 września (PAT.). W  obser

w ator jum krakow ski em zaobserw ow ano na 
słońcu w pobliżu środka tarczy  dwie plamy, 
rzadko spotykanej wielkości.

 o:.'o---------

Wiadomości telegraficzne
— W północnej części Florydy gwałtowny hu 

ragan spowodował śmierć 76 osób. Straty są ol
brzymie.

— Załamał się w Gartz nowozbudowany most 
na Odrze. Most ten z końcem przyszłego tygodnia 
miał być oddany do użytku publicznego. Utonęło 
4 robotników, zajętych przy pracy na moście,

— Z Mińska donoszą, iż w niektórych okoli
cach Rosji europejskiej spadł pierwszy śnieg.

— Z Lizbony donoszą: Rząd polecił areszto
wać wyższego urzędnika Ministerjum Wojny płk. 
Almaidę, który ogłosił do armji odezwę z oświad
czeniem, że ustępujący rząd udzielił mu całkowi
tych pełnomocnictw. W stolicy panuje zupełny 
spokój.

 o::o *

Kląska
enifecKo-cliadecko-piastowo- 

enpeerowska w Stuleciu
Na dzień 13 w rześnia b. r. cztery  stronni

c tw a chjeno - piastow e a mianowicie Z. L. N., 
Ch. D., P iast i N. P. R. zw ołały solidarnie wiec 
polityczny w  Świeciu, zapow iadając w afiszach, 
że tem atem  obrad będzie „Rozpraw a z śocja- 
lizmem". Afisze specjalnie ząpraszały  socja
listów  do dyskusji. P rzed  rozpoczęciem  na 
wiecu owej strasznej rozpraw y z socjalizmem, 
przy wypełnionej sali Domu Polskiego, jeden 
z miejscowych chadeków  M ączkowski, o- 
świadczył, że przyw ódcy socjalistyczni widać 
z obaw y nie przybyli, mimo zaproszenia na 
wiec. Radość p. M. okazała  się przedw czes
na, gdyż na sali ukazał się sek re tarz  O kr. K. 
C.Z.Z., tow. G uziałek z G niezna, owacyjnie 
w itany przez zgrom adzonych. Rozległy się o- 
k rzyki na cześć P.P.S. i Socajlizmu, poczem 
zabrzm iał z ust zebranych „Czerwony Sztan
dar", T aki obrót rzeczy w yw ołał przygnę
biające w rażenie w śród przybyłych posłów re 
akcyjnych.

Rzekom y przew odniczący, mimo, że wiec 
nie był jeszcze zagajony, oświadczył, że wiec 
rozwiązuje, i za godzinę odbędzie się „zebra
nie obozu narodow ego, ty lko dla członków i 
sym patyków . Na w ezw anie tow. G uziałka 
wszyscy zgrom adzeni pozostali na  sali.

Na owem „zebraniu" przem aw iał poseł 
Nowicki (Ch. D.), rzucając oszczerstw a na 
M arsz. Piłsudskiego i na rządy „lewicowe", 
gdy chciał mówić przeciw  socjalizmowi, burza 
p ro testów  zmusiła go do zamilknięcia. Jak o  
drugi przem aw iał poseł Sołtysiak (N.-D.), gło
sząc brednie o zakładaniu harem ów  przez so
cjalistów (!).

Dzięki jedynie naszym towarzyszom  nie 
strącono posłów  chjeńskich z trybuny. W  dy
skusji zabrał głos tow. Guziałek, przyjęty bu
rzą oklasków, k tó ry  w ykazał w przeszło go
dzinnej mowie łajdacką robotę  N.-D., Ch. D., 
P iasta  i N. P. R., oraz fałsz i k łam stw a po
słów referentów . W ywodów tow. G uziałka 
słuchano z powagą i ze spokojem, nagradza
jąc mówcę hucznemi oklaskam i. W niesiony 
przez tow. G uziałka okrzyk: Niech żyje P. P. 
S., gromko powtórzono, poczem odśpiewano 
„Gdy naród do boju".

Próby posła Nowickiego, k tó ry  chciał po
nownie przem aw iać, spełzły na niczem, gdyż 
zgrom adzeni po raz drugi odśpiewali „Czerw o
nego”.

Bez zakończenia zebrania zwinęli posło
wie chjeńscy swe m anatki i opuścili salę, a 
zebrani ze śpiewem  M iędzynarodów ki rozeszli 
się do domów.

Podkreślić należy, że denunciator rob o t
ników  bydgoskich i organizator łam istrajków  
w w alce robotników  miejskich w G rudziądzu, 
oraz inicjator łam ania 8-mio godz. dnia pracy 
w m łynach grudziądzkich, poseł R eder na ze
braniu się nie pokazał, uw ażając widocznie, 
że lepiej nie narażać się na nieprzyjemność, 
co radzim y na przyszłość i posłom Nowickim 
i Sołtysiakom , gdyż p ro le taria t Świecia poznał 
się na zdradzieckiej robocie mafji obszarniczo- 
fabrykancko - bankierskiej z pod znaku N. D. 
i P iasta, jak i ich popleczników  z Ch. D. i N.
P. R.

-::o:

Minister reform rolnych 
a parcelacja rządowa
A rt. 58 ust. o wyk. reform y rolnej głosi, 

że zatw ierdzenie projektów  parcelacji grun
tów  państw ow ych i nabywców parcel należy 
do prezesa O kr. U rzędu Ziemsk.; od decyzji 
tej wolno się odw oływ ać w yłącznie do Najw. 
T rybunału  Adm.

W ynika stąd, że wpływ  Min. Ref. Rol
nych na parcelację rządow ą jest, pod wzglę
dem formalnym, ograniczony. Ograniczenie 
to  winno uledz zmianie, gdyż parcelacja rzą 
dowa, w skutek  różnych przyczyn, posiada 
nieraz bardzo duże braki.

Za najgorsze jednak musimy uznać to, że 
Min. Ref. Rolnych wogóle nie rozpatruje od
w ołań od decyzji Okręgu, w skutek  czego u- 
rzędy i w następnych w ypadkach parcelacji 
popełniają te  same błędy, w ynikające: bądź 
to  ze złej in terpretacji ustaw y, bądź też  z po
siadania przez U rząd wadliwego ośw ietlenia 
sprawy, lub w reszcie —■ z niesumienności niż
szych instancji.

Najwyższy czas zmodyfikować ustaw ę o 
w yk. reform ie rolnej.

■ ::o:: •-*

Dramat małżeński
W  domu przy ul. Chłodnej 52 zajmował 

niew ielkie m ieszkanko Józef K ondraszak, 
m ajster stolarski, la t 36 z m łodszą od niego
0 4 la ta  żoną Jadw igą.

Pomimo ciężkich czasów i stagnacji Kon- 
draszakow ie mogliby spokojnie żyć, gdyż 
K ondraszak uchodzi za dobrego rzem ieślnika
1 zaw sze robotę  znajduje. Cóż kiedy Kon- 
draszakow a zatruw ała  sobie i mężowi życie 
częstem i scenam i zazdrości.

W czoraj od ran a  K ondraszakow a zaczę
ła dopiekać mężowi, że ją zaniedbuje, że ma 
kogoś na  mieście, że trac i pieniądze na inną 
i t. d.

Gdy do wieczora kazania nie ustaw ały, 
wyprow adzony z cierpliwości stolarz chwy
cił d łuto i zadał niem ton ie  kilkanaście ran.

Odwieziono ją w  stanie ciężkim  do szpi
ta la . K andraszaka aresztow ano.

■ O ł l O  ■ i.lŁ -l

Ul. BEDNARSKA 9, wzorowany na najle
pszych tego rodzaju pismach zagranicznych, 
czasopismo p. t. „A kw arium  I T erra rium ".

Czasopismo to, poświęcone szkolnej i domo
wej hodowli ryb, .roślin wodnych, gadów i płazów 
redagują i wydają p. p.: Zygmunit Lorec i Roman 
Mathia. Wzlxi<lizając zamiłowanie do badań przy- 
rodniczych i wskazując przystępną dla każdego 
drogę do nich, pismo, zdobyło sobie uznanie, zwła
szcza wśród szerokich kół nauczycielstwa. W wy
danych dotychczas zeszytach zebrany został nieo
ceniony wprost materjał, ułatwiający zakładanie 
i prowadzenie akwarjów szkolnych, umożEwiają- 
cych poglądową naukę, nieodzowny dziś postulat 
przy wykładach nauk przyrodniczych.

W uznaniu tego znaczenia czasopisma i chcąc 
zachęcić do jaknajszerszego rozpowszechnienia 
kształcących rozrywek z dziedziny przyrodoznaw
stwa, Min. W. R. i O. P. okólnikiem z da. 24.HI b. 
r. uznało je i poleciło, jako wydawnictwo pomo
cnicze dla nauczycieli szkół średnich i powszech
nych przy wykładach nauki przyrody.

oT polecenie utrwaliło byt czasopisma i nie
wątpliwie, przyczyni się do szerokiej jego popu
larności, oraz zjedna wielu zwolenników dla tak 
miłej i pożytecznej rozrywki, jaką jest hodowanie 
i obserwowanie istot żywych.

Czasopismo wydawane jest bardzo starannie 
i ozdobione licznemi ilustracjami.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S.
Pierwsze posiedzenie nowowybranego Komitetu 
odbędzie się w poniedziałek, dn. 20 b. m., o godz. 
18 i pół (ul. Leszczyńska nr. 6 m. 2). Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa.

Konferencja kolejarzy. W środę dn. 22 
b. m. o godz. 18.30 w sali O. K. R. P. P. S., 
Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się konferencja 
kolejarzy członków P. P. S. ze wszystkich 
dzielnic P. P. S. m. W arszawy.

Konferencja poświęcona jest obecnej sy
tuacji gospodarczej i politycznej w Polsce.

R eferentam i będą posłow ie na Sejm.

We wtorek, dn. 21 b. m.
Dzielnica Powązki O godz 7 w lokalu dziel

nicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie lię posiedzenie 
komitetu

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Al JerozoEmskie 6) odbędzie się po
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komite
tu dzielnioowego.

Koło tramwajarzy Praga. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła,

Koło Rzeźników P. P. S. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Marymont. O g. 7 w lokalu dziel
nicy (Marymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra
nie członków dzielnicy.

Koło tramwajarzy „Jerozolima*1. O godz. 5 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ze
branie koła

Kolo Gazowników Ludna. O g. 7 w. w lokalu
AJ Jerozohmskie 6 odbędzie się zebranie Koła.

Ruch zawodowy.
Związek pracowników instytucji użyteczno

ści publicznej w Polsce. Dziś, w poniedziałek, o 
godz. 6 po poł. w lokalu Związku, przy ul. W are
ckiej 7, odbędz e się posiedzenie Komit. Wyk. Na 
porządku obrad sprawy następujące: 1) Odczyta
nie protokułu z ostatniego posiedzenia; 2) Spra
wy, przekazane do rozstrzygnięcia przez Zarząd 
Główny Związku: 3) Akcja w Warszawie, 4) Wol 
ne wnioski

Ze względu na ważne sprawy, będące na po
rządku obrad, wszyscy członkowie Kom. Wyk. 
proszeni są o bezwarunkowe przybycie.

Baczność Metalowcy iabryk prywatnych i u- 
wojskowionych! We wtorek dnia 21 :b m © g 6
pp. wszyscy mężowie zaufania i delegaci stawcie 
się w lokalu Zw., Leszno 53, I p,, w ważnej spra
wie,

Ruch kult.-oświatowy
WIEC MŁODZIEŻY NA OCHOCIE.
W czwartek, dn. 23-go września o godz. 

6,30 wiecz. odbędzie się w  lokalu dzielnicy 
P. P. S. Ochota (Grójecka 59) wielki wiec 
młodzieży robotniczej, w sprawie położenia 
ekonomicznego młodz. rob. i w  sprawie „Dnia 
Młodzieży". W iec organizuje koło „Ochota" 
Warsz. Organ. Młodzieży TUR. Przemawiać 
będą tow. tow.; Olczak, Skoczylas, Śpiczak i 
Dubois.

Czasopisma nadesłane
„Wiadomości Statystyczne". Nr. 17. Nakła

dem Głównego Urzędu Statystycznego.
Treść: Koszty utrzymania według Komisji

W arszaw sk ie j. Koszty utrzymania w Warszawie. 
Ceny hurtowe w Polsce. Ceny detaliczne w War
szawie. Przegląd Międzynarodowy cen. Porów
nanie kosztów żywności w miastach. Wskaźniki 
kasztów żywności w Polsce. Skarbawość. Kredyt. 
Wydatki i dochody Min. Kolei. Miasta, gminy 
wiejskie, obszary dworskie według liczby miesz
kańców. Statystyka mieszkań i ludności. Kaleki, 
Mieszkania. Handel zagraniczny. Stan zasiewów 
w stopniach. Bezrobocie. Upadłości



Jeszcze o plenipotencjach 
przy parcelacji

Z w iązek rob . ro i. z łożył do Okr. U rzęd u  Ziem. 
w  K ie lcach  sk a rg ę  na próby  w ykpien ia  się p  
C hrząstow skiej, w łaścic ie lk i maj. O sów  (pow  J ę 
drzejów ), o d  obow iązku nad zie len ia  z iem ią  d ro b 
n ych  dzierżaw ców .

O kr. U rząd  Ziem ski skargę tę  Z w iązkow i zw ró
cił bez  ro zpatrzen ia  z pow odu lego, że Z w iązek, 
u p rzed za jąc  urząd, iż w O sow ie odbyw a się za
k a za n a  spekulacja, n ie złożył od  za in teresow anych  
p len ipo tencji. Nim form alność ta  zo stan ie  w yko
n a n a  — możliwe, że k rzy w d zący  drobnych dz ie r
żaw ców  p ro jek t p a rce lac ji zostan ie  zatw ierdzony, 
zw łaszcza, że  K om isarz Z iem ski w Jęd rze jo w ie  na  
głowie sta je , aby  dopom ódz p, C hrąstow sk ic j do 
pom inięcia d robnych  dzierżaw ców

Jeszcze  lep ie j p o stąp ił sobie O kr, Urz. P io tr, 
w  P io trk o w ie , k tó ry  bez ro zp a trzen ia  zw róci! 
Z w iązkow i h u rtem  w szy stk ie  zaw iadom ienia o n a 
dużyciach parce lacy jnych , sk ierow anych  do U rzę 
du w  o sta tn ich  czasach  i  (m ajątki: M ałachow ice, 
B ryski, G rabów  i W ola P o d ł ) Z w rot n a s tą p ił  z  te 
go  pow odu, iż Zw iązek, w o b ec  uk azan ia  się  v y -  
jaśn ień  M in Ref. Roi. o pełnom ocnictw ach, n ie 
złożył n a tychm iast tak iego  pełnom ocnictw a.

U rzędy  te  w idocznie n ie  m ogą rozróżnić, w ja
k ich  sp raw ach  w ym agane jes t pełnom ocnictw o, a 
w jakich  nie. Je ż e li bowiem  chodzi o n iedozw o
lone praw em  sp eku lac je  parcelacy jne, to  U rząd 
obow iązany  jest im terw enjow ać n a w e t wów czas, 
gdy zaw iadom ien ie  tak ie  nastąp i od pierw szej lep 
szej osoby z ulicy, nie m ów iąc iuż o organizacji 
społecznej. U rząd  bow iem  jest obow iązany  p ilno 
w ać, by  p a rce lac ja  odbyw ała  się zgodnie z istn ie - 
jącem  praw em .

N ieste ty ! W ielu  urzędników  ziem skich ro zu 
mie, iż n a  to  ich S k arb  P ań stw a  zatrudnia , aby 
pom agali obszarn ikom  w  gw ałcen iu  praw a.

K R O  N I  K A
STAN POGODY

T em p era tu ra  na jw yższa w ynosiła  w czora j w 
W arszaw ie  1606, najn iższa 5.8.

P rzew id y w an y  p rzeb ieg  pogody w dniu dzi
siejszym : pogodnie, c iep le j,rankam i m iejscam i
mgła. N a w schodzie  s łabe  w ia try  z  k ieru n k ó w  
północnych , n a  zachodzie  i p o łudn iu  s łab e  w ia try  
lo k aln e  lub cisza.

Jubileusz 60-lecia T ow arzystw a W zajemnej 
Pom ocy Uczniom  U niw ersytetu Jagiellońsk iego  
w K rakowie. O dłożony  w m aju obchód  jub ileuszo 
w y  60-tej ro czn icy  is tn ien ia  Tow . W zajem nej P o 
m ocy U czniów  Uniw. Jag ie llo ń sk ieg o , po łączo n y  
ze zjazdem  b. członków  Tow ., o d b ęd zie  się  w  dn. 
23 i 24 p a źd z ie rn ik a  b. r. W  tym  celu  Z arząd  
Tow. W zaj. Pom , U. U. J , p ro s i uprzejm ie  w szy st
k ich  by łych  członków  T ow ., a  zw łaszcza  by łych  
członków  Z arz ąd u  Tow,, o m ożliw ie najsżybsze  
p o d a n ie  sw ych a d resó w  do Tow . W zajem nej P o 
m ocy U. U, J . w K rak o w ie , ul. Ja b ło n o w sk ich  
nr. 10/12.

Zjazd Przyjaciół przedwojennego „Domu 
Zdrowia w  Zakopanem. O trzym aliśm y odezw ę od 
grupy  p raco w n ik ó w , p ac jen tó w  i p rzy jac ió ł 
p rzed w o jen n eg o  T o w a rz y stw a  Dom u Z drow ia, u- 
czącej się m łodzieży  polskiej „Pom oc B ra tn ia "  
w  Z akopanem , k tó rz y  zam ierza li w 25-lecie is t 
n ien ia  tej in sty tu c ji zw ołać  do Z ak opanego  Zjazd 
w trad y c y jn ą  d a tę  15 sie rp n ia  b. r. w szystk ich  
praco w n ik ó w , p a c jen tó w  i p rzy jac ió ł p rzed w o jen 
nego T o w arzy stw a  Dom u Z drow ia, u czące j się 
m łodzieży  polskiej „Pom oc B ra tn ia "  w  Z ak o p a 
nem.

Zjazd te n  od łożony  zo sta ł ze w zględów  te c h 
n iczn y ch  o ra z  na życzen ie  sze reg u  ko legów , n a  2 
s ty czn ia  1927 r. i b ę d z ie  o rg an izow any , niezależ
nie od ogólnego K o m ite tu  o b chodu  obecnej B ra t
niej P om ocy  w  Z akopanem .

P o ro zu m iew ać  się  w  sp raw ie  Z jazdu i re fe 
re n tó w  n a leży  z  p.p. d o k to ro stw e m  K uczew skim i 
w  Z akopanem , w illa „B orek".

Wypadki.
Fatalny skok z tramwaju. Jó ze f Skow rońsk i 

w yskoczy ł z tram w aju  linji n r. 5 n a  ul. Zygm un- 
tow skiej i  u p a d ł ta k  fa ta ln ie , że s tra c ił  p rzy to m 
ność. P o lic jan t p rzew iózł Skow rońsk iego  do am 
b u lato rium  K asy C horych, skąd  po o p a tru n k u — 
do szp ita la .

U jęcie trzech „potokarzy". P o s te ru n k o w y  14 
k o m isa rja tu  o godz. 2 w  no cy  zau w aży ł na ul. B ia
łostock ie j dw uch pode jrzan y ch  m ężczyzn, k tó rzy  
k ry jąc  się  pod b ieg li nag le  do jadącej fu rm anki i 
u siłow ali sk raść  w iezione tow ary . P o lic jan t obu 
z łodziei za trzy m a ł i od p ro w ad ził do  k om isarja tu , 

'T am  o k aza ło  się, że  są  to : J a n  F ab isiak , S tefan  
Ponikow ski. O b u  osadzono  w areszc ie .

Omal n ie katastrofa. W c io ra j o godz. 9 rano  
ul. L eszno jech a ł sam ochód  osobow y Nr. 410. P rzy  
zbiegu ul. P rze jazd  z sam ochodu  sp ad ło  p rz ed 
n ie  p raw e  ko ło . P rzy tom ny  szofer w sam ą p orę  
au to  zaham ow ał i  tym  sposobem  u n ik n ą ł k a ta 
strofy . J a d ą c e  dw ie  p a sa że rk i w yszły  b ez  szw an 
ku.

Ruchom y bufet. W  czasie nocnej o b ław y  na 
P rad ze , w yw iadow czym  6 b rygady , zau w aży ła  w e 
w n ę ce  b ram y  dom u n r. 64 p rzy  ul. T argow ej jakąś 
o ty łą  k o b ie tę , k tó ra  zachow aniem  sw oim  w zbu
d zała  podejrzen ie . W obec  tego  p rz y  pom ocy st. 
w-ywiadowcy d o k o n a ła  osob iste j rew izji p rzy  za 
trzym anej. R ew izja  d a ła  nadsp o d z iew an y  w ynik. 
W  specjalnym  w o reczku  znajdu jącym  się w  ha lce

m ieścił się.,, bufet. Z naleziono tam  b u te lk ę  „czy
ste j" , dw a k o tle ty  siekane, chleb, ogórek  i k ie li
szek. Z atrzym aną  u-raz z dow odem  rzeczow ym  
o d p row adzono  do  14 kom isarja tu . T am  okazało  
się, iż w łaśc ic ie lk ą  ruchom ego b u fe tu  jest 40-Iet- 
n ia  M arjan n a  K om uda (T argow a 64), znana  już 
całej policji n a  P ra d z e  z po tajem nego  h an d lu  a lk o 
holem . Kom ud by ła  już k ilk a k ro tn ie  k a ran a  za to 
p rzestęp stw o .

M iędzy dziećm i. Na ul. P u ław skiej nr. 26-28 
K az. Sochańsk i la t  10, w czasie  bójk i z ko legą  
sw ym  Rogozińskim , k o p n ą ł go w do lną  część  b rz u 
ch a  tak  silnie, że ch łop iec  s tra c ił p rzytom ność. 
Pom ocy  n ieszczęśliw em u u d z ie lił lek a rz  P o g o to 
wia.

Nocna „wizyta" przez okno. N ocy ubiegłej 
p rzez  w yjęcie  szyby w oknie n a  p a r te rz e  d o sta li 
się złodzieje  do m ieszkania  J a k ó b a  G o ld w assera  
p rzy  ul. Ś w ięto jersk ie j nr. 14 i sk rad li 4 p a lta  fu 
trzan e , m ary n a rk ę  k a ra k u ło w ą  ogólnej w arto ści 
8,000 zł. oraz 38 zł. i 10 do laró w  gotów ką.

Nocny napad na kob ietę  i krwawy p o ra ch u 
nek złodziejski. N a p rzech o d zącą  p rzez  to r  k o le 
jow y m iędzy ul. Szw edzką  a O szm iańską, Teofilę  
T y rań sk ą  n a p ad ł R om an R zeczkow ski, k tó ry  z ra 
b o w ał jej 10 zł. i zb iegł w* k ie ru n k u  sw ego dom u. 
P o  d rodze  R zeczkow skiego  n ap ad li w spólnicy  je 
go, k tó rzy  p raw do p o d o b n ie  m szcząc się, iż R zecz
kow ski z rab o w ał tak  m ałą sum ę, lub p o d e jrzew a
jąc, iż po d ro d ze  w iększą  sum ę zdo ła ł sob ie  „od
pa lić" , z ran ili go nożem  w lew y bok i głowę, 
R zeczkow ski, b ro n iąc  się zad a ł dw ie ra n y  tłu 
czone w  czoło  głów nem u sp raw cy  napadu , W ła 
dysław ow i Puchalsk iem u. O bu ran n y ch  o p a trz y ł 
lek a rz  Pogotow ia, poczem  polic ja  a resz to w a ła  
R zeczkow skiego.

Krwawa rozprawa. W  G ocław ku  F r. J a b ło ń 
ski, w czasie  bó jk i ugodził tępym  n arzęd ziem  w 
głow ę F r. W ysokińskiego. L ek a rz  Pogo tow ia  
stw ie rd z ił ra n ę  lew ej sk ron i i p rzew iózł W ysok iń 
skiego w stan ie  ciężkim  do szp ita la . Ja b ło ń sk ie 
go zatrzym ano.

Tragedja m ężatki. Z am ieszka ła  w dom u nr. 
27 p rzy  ul. Św ięto jańsk ie j 50-letn ia  H elena  S te fań 
ska usiłow ała  o tru ć  się ka rb o lem . Pogo tow ie  p rz e 
w iozło d e sp e ra tk ę  do szpita la.

Zaginiony chory um ysłowo. 26-letn i Szlam a 
F rad m an  chory  um ysłow o, w yszed ł z  dom u p rzed  
trzem a  tygodniam i i do ty ch czas n ie pow rócił.
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TEATR S MUZYKA
Teatr W ielki. Dziś p rzed staw ien ie  zaw ieszo

ne, w e  w to re k  „C arm en " w  doskonałej o b sadzie .
Teatr Narodowy. C odziennie „Sen  srebrny 

Salom ei",
Teatr Letni. Do czw artk u  w łącznie „C órka 

k ró la  czek o lad y "
Premjera w  teatrze Letnim. W  p ią te k  wcho

dzi n a  r e p e r tu a r  najnow sza  kom edja  F raocaro lego  
p. t. „Liść figow y".

Teatr Polski. Dziś i  ju tro  o s ta tn ie  t rz y  p rz ed 
staw ien ia  w span ia le  w yreżyserow anej i  d o skona le  
g ranej „N adziei" P rzed staw ien ia  te  daw ane  b ę 
d ą  po  cenach  zniżonych, celem  um ożliw ienia ja-k- 
najszerszym  w arstw om  publiczności zapoznania 
się z tem  dziełem ,

W  śro d ę  w raca  na  afisz kom ed ja  am ery k ań 
sk a  „Dzień bez k łam stw a".

T eatr M ały. Dziś o s ta tn ie  p rzed staw ien ie  
„Sim ony".

W e w to re k  i p rzez  k ilk a  dni n astęp n y ch  k a 
p ita lna  kom ed ja  V em eu il'a  „A zais".

Teatr Niewiarowskiej. D ziś „T ajem nicza  m a
ska". W  ro li ty tu łow ej p . K azim iera  N iew iarow 
ska.

Teatr „Now ości", B ielańska 5. Dziś „Baron 
Kimmel".

Teatr Ćwiklińskiej 1 Fertnera. „Oj m ężczyźni, 
m ężczyźni”.

T e a tr  O drodzony  (na P radze). Dziś i dni n a 
stępnych  „H arde  dusze".

T ea tr  im. F red ry . Dziś i dni następnych ,Pan 
G e ld h ab ’.

T e a tr  Qui P ro  Quo. Dziś i codzienn ie  rew ja  
p. t.: „K iedy p an ienk i idą  sp ać".

T e a tr  „O lim pja". C odziennie  w odew il „O na 
b y  ch c ia ła" .

T e a tr  „P ersk ie  O ko". Dziś i ju tro  „W ięc za 
czynam y".

 o : :o  —

Z Radiostacji inrsiaw sK lej.
P rogram  na  dziś:

15.00 — 15.15 K om unikat gospodarczy ,
17.00 — 17.25 O dczyt p. t.: „K u ltu ra  po lska na 

Pom orzu  i w  G dańsku" — w ygłosi prof. A nton i 
U rbański.

17.30 — 18,30 K o n cert popołudniow y.
18.30 — 18.55 O dczyt p. t.: „S ądow nictw o"— 

w ygłosi p. B olesław  Ja n u sz  K achel (cykl „Z agad
n ien ia  p raw ne").

19.00 — 19.25 X V II-ta  lekc ja  k u rsu  e le m en ta r
nego języka  francusk iego  — le k to r  p  .Lucien R o- 
quigny.

19.25 —  19.40 K om unikat ro ln iczy .
19.40 — 19.55 N ad  p rogram  „R ozm aitości".
20.30 — 22.00 K o n cert popularny. W ykonaw 

cy: O rk ie s tra  Polskiego R ad ja  pod dyr. J a n a  D w o
rakow sk iego  i  H enryk  Sztom pka (fortepian).
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Z teatrów  świetlnych.
Kino Filhaimonja. „K aw iarenka w  Kairze1* z

P risc ilą  Dean.
K ino Stylow y. „C zarny  o rz e ł"  z V alentino .
K ino A pollo, „B ezw stydna kobieta'* z P o łą  

Negri
Kino Colosseum. „Podstępny  s trz a ł"  z B etty 

Com pson i „H arold  L loyd w  spódnicy".
Kino Sp lend id . „T ę tn ią ce  serce".
Kino P a lace . „B rac ia  Schellenberg" K elle r- 

m ana.
Kino P an . „O gnisty p o tw ór".
Kino Św iatow id. „Sam son cyrku1'.
Kino W odew il. „R ybak  is landzk i" , ,

-----------o ::o— -------
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ZE SPORTU
W A R SZ A W A  B IJE  K R A K Ó W  4:1 (3:0).

Je sz cz e  ra z  o k a z a ło  się  w czora j, iż p rzew f- 
j  dyw ania  co do re z u lta tó w  p iłk a rsk ich  by w ają  n ie- 
i jed n o k ro tn ie  b łęd n e . N ik t bow iem  n ie  p rzy p u sz- 
! cza ł o w ygranej re p re z e n ta c ji  sto licy ; liczono w 
I najlepszym  raz ie  na  w yn ik  n iero zstrzy g n ię ty .

ty m c z a se m  jed e n as tk a  W arszaw y  p o k o n a ła  i 
| to zupełn ie  pew n ie  re p r, g ro d u  w aw elsk iego . J u t  
i p ie rw sze  m inuty  gry  u w id aczn ia ją  p rzew agę  sto 

licy, k tó re j a ta k u  ra z  po ra z ie  s tw a rza ją  n ieb e z 
pieczne  sy tu ac je  pod b ram k o w e.

W  10 m inucie T u p alsk i dośrodkow uje  piłkę. 
O brona  M alczyka  n ie fo tunna, gdyż p iłk a  odbiw szy 
się  p rzech o d z i p onad  nim, a  C iszew ski uzyskuje 
p ierw szy  punkt, s trze la jąc  do puste j bram ki.

W  30 m inucie p rzeb ó j T upalsk iego  p rzynosi 
d rugą  b ram k ę , a  w  37 m. Zm iow ski ślicznym  s trz a 
łem  w lew y ró g  u s tan aw ia  w ynik  p ierw sze j po 
łowy.

T ak i s tan  rz ec zy  zu p ełn ie  zd ezo rien to w ał 
K raków , k tó ry  d o p iero  po p rz e rw ie  zab ie ra  się  
do p racy . Je d n a k  św ie tny  D om ański o raz  p a ra  
ob ro ń có w  B ułanow  - M iączyńsk i n iw eczy  w sze l
k ie  zak u sy  n ieb iesk ich . H onorow y  p u n k t d la  K ra 
k o w a  u zy sk a ł N aw ro t, sto lica  c zw a rtą  b ram k ę  
zd o b y ła  p rzez  T upalsk iego .

Z w ycięstw o W arszaw y  zasłużone. Z gości 
w y różn ili się K aczor, Z asfaw niak  o raz  K ałuża z 
m iejscow ych o p ró c z  w ym ien ionych  d o skonały  C i
szew ski, L oth I o ra z  Sobolka.

ZAW ODY SPO R T O W E  U B IE G Ł E J NIEDZIELI.

W arszawa: B ieg k o la rsk i s ta ro s tw a  w arszaw 
skiego na p rz e s trz en i 84 kim . w y gra ł D uszyński 
(W. T. C.) w  czasie 2:51,35.

— M istrzostw o m otocyk low e W arszaw y  zdo
by ł b ez  tru d u  Choiński.

— W  zaw odach  ósem ek U n iw e rsy te t - P o li
techn ikę, ro zeg ran y ch  po d czas „Św ięta  W isły" 
zw ycięży ła  osad a  U n iw ersy te tu  pod  s te rem  M a
zurka.

—  R ep rez en ta c ja  k l. B. p o k o n a ła  rep r. k ls. C. 
w sto su n k u  4:0,

Kraków: M ecz m iędzym iastow y K rak ó w  —
Łódź zak o ń czy ł się zw ycięstw em  gospodarzy  w  
stos. 5:3. N ajlepsi A dam ek i K araś.

K atowice: M ecz o m istrz. P o lsk i W arta  —> 
R uch  4:2.

T o ruń : M ecz o m istrz. P o lsk i T. K. S. 1 p. p.
kg. (W ilno) 6:0.

Lwów: W  m eczu to w arzysk im  Pogoń bije  
cza rn y ch  1:0.

Gniezno: Bieg ok rężn y  S telli na p rz e s trz en i 
5 kim . w y g ra ł z ła tw o śc ią  F re y e r  (Polonia).

Pięciobój o m istrzostw o Polski.

Pięciobó j o m istrzostw o  Polsk i d la  panów  o d 
będ zie  się w  P ozn an iu  dn ia  26 b. m. (a n ie  w  W il
nie). Z apisy  do dn. 20 b. m. K am lak , Poznań, ul. 
R a ta jczak a  11. W pisow e 5 zł. *

M istrzostwa klasy B i C w okręgu warszawskim.

W  m istrzostw ie  k la sy  B m istrzostw o grupy  
reze rw  zdoby ła  P o lon ia  II, m istrzostw o  grupy  
k lu b ó w  I — Skra, grupy  k lu b ó w  II — RKS (Ra
dom), T erm iny  finałów  są  n astęp u jące : 10.X RKS- 
Skra w  R adom iu, 17.X Skra-RKS. n a  bo isku  Skry  
(godz. 15), 24.X ew ent, trze c ia  rozgryw ka, 31.X
m istrz, k lu b ó w  k lasy  B P olon ia  II, 7.XI Po lon ia  II 
—  m is trz  k lu b ó w  k lasy  B.

W  m istrzostw ie  k lasy  C ro zp o czn ą  się  o b ec
n ie  zaw o d y  w  dw óch  grupach: reze rw  i  klubów . 
Do m istrzostw a re ze rw  sta ją  W arszaw ian k a  III, 
R uch II, S k ra  II. T erm iny  są  n astęp u jące : 26.IX 
W arszaw ian k a  III - R uch II bo isko  DOK. godz. 
11.3.X R uch II-S k ra  II boisko DOK., godz. 11, 10.X 
W arszaw ian k a  III-S k ra  II boisko DOK. godz, 11, 
17.X R uch II-W arszaw ian k a  III A gryko la  godz. 11, 
24,X S kra  II-R uóh II bo isko  S k ry  godz U  31.X

L 0 S Y
E.

do 1 kl. 14-ej Lot. Państw, są  już do nabycia  
w największej, najstarszej 1 najszczęśliw szej 

k o l e k t u r z e

W

I

L IC H T E N ST E IN  i  8 - k a  
W arszawa, MARSZAŁKOWSKA 146

l u b  w o d d z i a ł a c h  t e j  k o l e k t u r y  
B ie la ń sk a  3 , K ra k .-P rzed m . 37 , N a lew k i 4 2 .

Cena losu  1/4 — zł. 10, 1/2 —  zł. 20, 1/1 — zł. 40.

Główna wygrana z ł. 5 0 0 .0 0 0 .  
Ogólna suma wygranych zł, 12.160.000.

D R U K A R N I A  R S
:::: „ROBOTNIKA” :: :: ■

IJK9H
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W ykonyw a w sze lk ie  roboty  
w  zakres drukarstwa w ch o 
dzące. Przyjm uje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.
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ODCISKI
S K Ó * €  Z G R U B i* tĄ  i  BBODAW Nf

. 'utyrmych Ro^ a i s -  
W a r j i a u a J h o d o k i Q  X '

Dr. KORABIEWICZ
Chor. w e n e r .,  płciow e  
(n iem oc) i skórne. Prz. 
^  1—2 i 5 — 7 g.
Ź ó r a w i a  3 . Tel. 14-33

PflLTfl
szow e 100.— welurowe 
50.— W ykwintne przybra
ne futrem  175.--------3C0.—.
M arynark i b ib reto w e  500  
H oża 54. Br. CInkiewicz.

mm  1' s v i
clonkl na raty I bez za
liczki— Zegarmistrz Gut- 
m acher Smocza 21 róa  
Dzielnej.

,ROBOTNIK” poniedziałek, 20 września.

Spadochron  dla a e r o p la n ó w .
W  A m eryce zbudow ano spadochron dla earop lanów , przy pcfnccy którego m ożaa uszkodzo

ny aeroplan bezp ieczn ie  sprow adzać na ziem ię.
R ysunek  p rz e d s ta w ia  zm niejezony m odel ta k ie g o  spad o ch ro n u .

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zt. 8.— Za zmianę adresu 50 gr, 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiw a
nie I zaofiarow anie pracy o S0 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


